Rok AI. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. . rs. 3 kòp — 
półrocznie . rs. | kop. 50 
kwartalnie . rs, —kop. 75 


Za odnoszenie do domu kwar- 
talnie kop. 10. 
Cena pojedyńczego numera 


kop. 7 i pół. 

z przesyłka: 
rocznie rs. 4 kop. 40 
półrocznie . rs. 2 kop. 0 
kwartalnie , rs. 1 kop. 10 


Petrokow, dnia 24 Kwietnia (6 Maja) 1883 r. 


TYDZIEŃ 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu] W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Petrokowie,— oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Prenumerate przyjmują w 


Nr. 18. 


Ogłoszenia. 


za | razowe po kop. 6 za wiersą 
petitu lub za jego miejsce. 


za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz, 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu, 


Å n —— m mmm 


Petrokowie. Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Cze- 


stochowie „Nowa księgarnia *—i prócz tego: 


w Czestochowie W. Zieliński. | w Łasku W. Grass, 

w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi a Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku „ Ruszkowski Erszm. 
w Dąbrowie „ Daiewiątkowicz J. w Rawie » Szewłodziński, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym statym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


W 


dnich cen, 


Willi Psarskiege są do wydzierżawienia 
mieszkania różnej wielkości i odpowie- 
(2—1) 


trzebny jest Uczeń, posiadający zdolno- 

ści do rysunków, z kwa'fikacyjami naukowe- 
mi z klas para. Zawiadamia się również, że zaklad 
zdjęcia dzieci i esób, nie mogących dłużej pozować, 
uskutecznia najnowszym ©mulsyjnym spo- 
sobem, a la minut zwanym. (3—3) 


D: zakładu fotograficznego J. Szukalskiego pO» 


Do sprzedania z wolnej ręki 


Posesyja w Noworadomsku, przy zbiegu dwóch 
ulic. położona, i jednym bokiem ze sta- 
cyję drogi żelaznej od strony ekspe- 
dycyi granicząca, obejmująca przestrzeni do 
32,000 łokci kw.; w niej są: dom i oficyną mieszkól- 
nie, zabudowania gospodarcze, 0rsz obszerny spi- 
chlerz. 

Posesyja ta, oprócz bardzo dogodnych i przyje- 
mnych do zamieszkania lokali, przydatną jest z poło- 
żenia swego i dostatku wody, mna wszelki za” 
kład przemysłowy lub handlowy. Hy- 
poteka uregulowana. i 

Blijsza informacyja w Petrokowie, w Redakcyi 
„Tygodnia”, lub ma miejscu u A. Dobrzańskiego. 

(6—3) 


Browar w Rawie od 1 (13) kwietnia r. b., 
wydaje już piwo lagrowe, jasne i zdrowe, 
znane pod firmą 


Piwo Rawskie 


Cena antałka Rs. 3, dwu wiadrówki Rs. 2 kop. 
50 bez proceatów, franco stącyja Skier- 
niewice. (3—2) 


RYBOŁÓSTWO `. 


Jedno z ważnych źródeł przemysłu kra- 
jowego, skutkiem zaniedbania i nieprze- 
strzegania elementarnych prawideł prowa- 
dzenia gospodarstwa rybnego, przychodzi 
u nas do coraz większego upadku; za wy- 
łączeniem bowiem bardzo niewielu miej- 
seowości, w których właściciele wód sta- 
rują się utrzymywać jakie takie gospodar- 
stwo, reszta, pozostając przeważnie w ręku 
cheiwych zysku dzierżawców,  niemiłosier- 
nie eksploatuje się, przez systematyczne tẹ- 
pienie ryb różnemi sposobami i to w cią- 
gu całego roku, bez względu na czas tar- 
ła, podezas którego należałoby wstrzymać 
łowienie. Nepotykane w wielu miejscowo- 
ściach ślady upustów i przegród w stawach 
i jeziorach, przekonywają, że w dawniej- 
szych czasach gospodarstwo rybne znajdo- 


1) Niezmierna ważność tej zaniedbanej u nas ga- 
łęzi gospodarstwa rolnego, skłania nas do powtórzenia 
niniejszego urtykułu za „Kosespon. Płockim”. 

(Przyp. Red.). 


dla interesantów | wało się u nas w kwitnącym stanie; obe- 


enie czujemy zupełny brak ryb lep- 
szych gatunków, tych zas, które się jeszcze 
znajdują, ceny są tak wysokie, że dla śre- 
dnio zamożnych ludzi, są prawie nieprzystęp- 
ne. Często też, szczególniej w porze zi- 
mowej, spotykamy na rynkach naszych zna» 
czne zapasy ryb sprowadzonych z Prus, 
gdzie, jak wiadomo, zupełnie prawidłowo 
prowadzone są gospodarstwa rybne, 

Prawda, że od czasu uwłaszczenią wło- 
ścian i nadania im prawa korzystania z ry- 
bołóstwa w wodach przytykających do 
ich gruntów (za wyłączeniem zakładów po- 
lowu ryb sztucznie urządzonych, pozosta- 
jących w wyłącznem posiadaniu dziedziców 
dóbr), zaprowadzenie gospodarstwa rybne- 
go w takich warunkach wspólności, przed- 
stawia niejakie niedogodności, jednakże po- 
mimo to, nawet tam, a raczej tembardziej 
tam, gdzie własność nie jest obciążona 
wspólnością, należałoby w widokach wła- 
snych korzyści, przedsięwziąć środki w ce- 
lu zarybienia wód odpowiedniemi gatunka- 
mi ryb i następnie prowadzenia prawidło- 
wego gospodarstwa ze względu chociażby 
na to, że wszelkie stosunkowo niewielkie 
nakłady, sowicie opłacą się i przyczynią 
do podniesienia przemysłu i dobrobytu kra- 
jowego, 

Żeby jednak podobne usiłowania osiągnę- 
ły należyty skutek, potrzebne są odpowie- 
dnie ku temu przepisy i ścisłe przestrzegą- 
nie wykonywania takowych. O ile nam 
wiadomo jeszcze w roku 1874 w numerze 
89 Dziennika rządowego („Prawitelstwien- 
nyj Wiesinik”), pomieszczony był projekt 
Ustawy o rybołówstwie w rzekach i jezio- 
rach Rosyi europejskiej, lecz dotąd nie wy- 
czytaliśmy nigdzie wiadomości o zatwier- 
dzeniu rzeczonego projektu. 


Zanim więc wydaną zostanie odpowiednia 
Ustawa, należałoby stosować się do istnie- 
jących obowiązujących w naszym kraju 
pod tym względem przepisów i w tym ce- 
lu uważamy za pożyteczne podać do wia- 
domości czytelników naszych wyciągi z rze- 
czonych przepisów, ogłoszonych w nume- 
rze 9-m „Dziennika Grubernijalnego” pło- 
ckiego w roku 1876, w celu rozpowszech- 
nienia i zwrócenia na nie uwagi właścicieli 
wód. 4 

Była komisyjąa rządowa przychodów i 
skarbu, mając na uwadze potrzebę ochro- 
nienia ryb od połowu w czasie ich tarcia, 
rozesłała wszystkim rządom gubernijalnym 
do rozpowszechnienia w dobrach rządowych, 
kalendarz tarła ryb, z ogólnemi w tej mie- 
rze przepisami, a obok tego zakomuniko- 
wała rzeczone przepisy b. komisyi rządo: 
wej spraw wewnętrznych z uwagą, iż na- 
leżałoby zastosować je także przy wydzier- 
żawianiu dochodów z rybołówstwa na rzecz 
kas miejskich i innych funduszów pod o- 
pieką tejże komisyi będących, a nadto skło- 
nić właścicieli dóbr prywatnych, aby i oni 
podług rzeczonego kalendarza gospodar- 
stwo rybne prowadzili, jak to ma miejsce 
eo do ochrony zwierzyny i ptastwa, 


Komisyja rządowa spraw wewnętrznych, 
znajdując uwagę powyższą za dążącą jedy- 
nie do dobra, porządku i zamożności go- 
| spodarstwa krajowego, uznała za pożyte- 
czne podobne ulepszenia zaprowadzić rów- 
|nież i co do rybołówstwa, w dobrach kas 
miejskich i innych funduszów pod jej ad- 
ministracyją zostających. 

Pragnąc zaś obok tego zachęcić właści- 
cieli dóbr prywatnych do naśladowania pc- 
rządku w tej mierze przez rząd przyjęte- 
go, przesłała w r. 1848 rządowi gubernijal- 
nemu kalendarz tarła ryb, z poleceniem 
wydania stosownego rozporządzenia i ogło- 
szenia go przez „Dziennik Gubernijalny” 
i ponawiania takowego co rok. 

Przepisy te są następujące; 

1) aby ochraniane były ryby od połowu 
w czasie ich tarcia, stosownie do poniżej 
zamieszczonego kalendarza; gatunki więc 
ryb w czasie niewłaściwym złowione, do 
wody wpuszczone być winny: 

2) aby nie używano do połowu ryb tru- 
cizny, wędlin, ości, fuzyi; 

3) aby we wszystkich stawach i jezio- 
rach zachowywana i pielęgnowana była pe- 
wna liczba ryb, stosownie do miejscowosci 
tak zwanych starostw wodnych, to jest ryb 
największych w swoim gatunku, te bowiem 
od spusta do spustu i od połowu do poło- 
wu, nietykalne przechodzić mają; 


4) aby zarybek celniejszych gatunków 


ryb nie był wyłowiony, to jest ryb zbyt 
małych i dobrego smaku jeszcze nie mają- 
cych, jako to: sumy niżej 3-ch funtów, ło- 
sosie, karpie, leszcze i szczupaki niżej 2-ch 
funt., liny, mientuzy, sandacze niżej 1'/, 
funta, okonie i karasie niżej */, funta; 

5) dla ochrony od wytępienia zarybku 
karpi i innych celniejszych, a nie drapież- 
nych gatunków, tam, gdzie miejscowość do- 
zwala, to jest, gdzie kilka stawów po so- 
bie następuje, należy drapieżne gatunki ryb, 
mianowicie: szezupaki, okonie, sandacze i 
karpie z górnych stawów powyławiać, a do 
najniższego poprzenosić; do tego także sta- 
wu przeprowadzić należy kiełbie i drobne 
gatunki biało-ryb na żer drapieżnym po- 
trzebne; nakoniec 

6) żaby, w jeziorach i stawach, zjada- 
niem ikry rybiej do wyrybnienia wód przy- 
czyniające się, starannie wytępiać należy; 
dlatego chowanie przy wodach zarybionych 
kaczek ikrę wyławiających, jak najmocniej 
zakazuje się, Węże zaś wodne z żółtemi 
zausznikami (Coluber natrix), żabami żywią- 
ce się, oszczędzać. 

W roku 1860, była komisyja rządowa 
przychodu i skarbu, odnośnie do dóbr rzą- 
dowych, wydała następujące dodatkowe 
przepisy: 

1) że połów ryb zabroniony zostaje w 
czasie powszechnego tarcia się wszystkich 
pospolitych gatunków ryb, t. j. od dnia 3 
(15) kwietnia do 3 (15) sierpnia. W tych 
zaś jeziorach, w których znajdują się sie= 
lawa i sieja, oprócz rzeczonego terminn, 
niewolno jest przedsiębrać połowu ryb od 
dnia 3 (15) października do końca miesiąca 


2 


listopnda, jako w ezasie tarcia się tych 
dwóch gatunków, —! 

8) ża sieci do połowu ryb używane w 
miesiącach letnich, nie mogą być inne, jak 
rzadkie, to jest mające w pierwszej poło 
wie niewodu wiązanie oka przynajmniej 
na 1!/, cala w kwadrat, aby złowione mfo- 
de ryby, mogły swobodnie z sieci wycho- 
dzić, Gęste zná sieci mogą być używane 
tylko w miesiącach zimowych, w których 
poławia się uklej i stynka, 

W prowodawstwie naszem karnem, mia- 
nowie w Ustawie dla sądów pokoju, istnie- 
ją następujące kary za wykroczenia prze- 
ciwko przepisom o rybołóstwie: 

Art, 57, Za polowanie, łowienie ryb, lub 


Dr PZA BAN. 


As 18 


inne łowy w porze zakazanej. w niedozwo- | stopnia rozwoju, któryby odpowiadał rze- 


lonych miejscowościach, zabronionemi spo- 
sobami, lub bez zachowania istniejących 
przepisów, również za niszczenie gniazd 
ptasich, dub sprzedaż zwierzyny łowionej 
w ezasie ząkazanym, winni ulegną karze 
pieniężnej do ra, 29, 

Art, 146. Za samowolne polowanie, ło- 
wiemie ryb, lub innego rodzaju łowy na 
cudzych gruntach, lub w cudzych lasach i 
wodach, winni ulegną karze pieniężnej do 
rs. 25. 

Podając do wiadomości właścicieli wód 
powyższe przepisy prowadzenia gospodar- 
stwa rybnego, nadmieniamy, że dla dopro- 
wadzenia u nas hodowli ryb do należytego 


czywistej potrzebie i przynosił takie korzy- 
ści pod względem przemysłowym, jakie 
osiągają z tego źródła inne państwa euro- 
pejskie, należałoby zaprowadzać zaklady 
sztucznego rozpładniania i chowu ryb w jè- 
ziorach i stawach za pośrednietwem prze- 
noszenia ikry z jednych miejscowości do 
drugich i rozmnażania tym sposobem cel- 
niejszych gatunków ryb. W jaki zaś spo- 
sób podobne zakłady urządzano być win- 
ny, odsełsmy interesowane osoby po bliż- 
sze informacyję w tym względzie do zna- 
jnego ichtyjologa p. Girdwoyn w War- 
szawie, 


Izalendarz tarła ryb krajowych. 


(Liniję czarne oznaczają czas tarła). 


Gatunki ryb. 


M bieżący. 


I| Szczupak pospolity (Essex lucius). —|- 
2, Białoryb Jelec (Leocisens dobula) 
3, Rap Jelec (Leociseus aspius) — 
4| Jaź Jelec (Leociseum jeser) = 
5| Jaź Urfa (Leociseum orfus) , — 
6, Jaz Uklej (Levciseus alburuus). — 
7| Jaż Płoć (Leociscus Erychrophtumua) 
8, Jaź Świnka (Leocisens Nasus) 
a| Jaz Guszczora (Leociseus Idus) 
10) Jaż Rumienica /Leociseus Radicua) . 
11| Jaź Kleń (Leoeiseus Albulu) RL 
12 Jaz Kursś właściwy (Carasius Charax). 
18 Jaź Karp'-karnó (Carasius Gibelis) 
14 Leszcz Bleja (Abramis Bollerus) , 4 
15 Leszcz właściwy (Abramis Brama) 
16, Leszeż Koza (Abramis Cultratus) . 
17) Leszcz Podleszczyk (Abramis Bliera) 
18, Leszcz Certa (Abramis Vimba) . 
19| Kiełb' pospolity (Gobio fluviatilis) ` 
20) Boleń rzeczny (Barbus fluviatilis) © 
Si) Karp pospolity (Caprinus Carpis), E 
22| Karp” szlązki (© rpinas Hybrydus) : 
23) Lusuzeń |Cnprnus Regius) . « 
24| Lin pospolity (Tinca Vivvus) 
25| Lin Złotawiec ,Tinca aurea). 


| 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Zaćmienie słońca. W tę niedzielę, to 
jest dnia 6-go maja r. b., będzie miełn miej- 
sce całkowite zaćmienie słońca, które ma 
trwać prawie 6 minut. Jest to czas trwa- 


Kronika Częstochowska. 


Kwiecień 1883 r. 


Widowiska, — Niemczysna. — Wieczór muzykalno- 

deklamacyjny. — Teutr pp. Górskiego i Szymhorskie- 

go. — Obserwatoryjum. — Nafciarze i konkur ncyja 
żydów, —Piekarze. — Zakończenie. 


Jeżeli w miesiącu kwietniu nie zakwitły 
rośliny, to natura musiała brak ten nam 
wynagrodzić, aby praojców naszych, naz- 
wy miesiącom nadających, nie zawstydzić, 
Kwitly więc u nas w tym miesiącu,.. wi- 
dowiska! Pominąwszy bambusowe widowi- 


sko w biały dzień na alejach, które podo-; 


bno ukazaniem się rewolweru skrócone 
czy uśmierzone zostało, mieliśmy w tym 
miesiącu najprzód jakiegoś oawędziarza ro- 
syjskiego. Ten opowiadał w teatrze roz- 
maite anegdotki z życia rosyjskiego, Sko- 
ro już korespondent Zygzak rzecz tę opi- 
sal, to ja tylko zaznaczę, że pun ten tra- 
ktował niektóre ustępy zbyt realnie, a ra- 
czej naturulistycznie. Kiedy udawał roz- 
mowę dwóch pijaków, to nawet głosem na- 
śludował... jak to powiedzieć. . głośne przy- 
pominanie, zwykle u p jaków po przejedze- 
niu się zdarzające. To też pewien jego 
mość drażliwych nerwów i delikatnych u- 
spusobień, obawiając się, aby i inne fun- 
keyje fizyjologiczne pijakom właściwe, nie 
były przez artystę zademonstrowane, uciekł 


Kwiecień. 
Czerwiec. 
Sierpień. 
Wrzesień, 
Październik, 
Listopad. 
Grudzień, 


Lin olszanka (Tinca 


Jesiotr Slerlet (Lota 


Jaź Piskorz (Cobitis 


| 49 
| | 50 


nia trzy razy większy od trwania zwykłych 
zaćmień, a samo zjawisko jest jednem z naj- 
znakomitszych i najrzadszych zjawisk astro- 
nomicznych bieżącego stulecia. Obserwacyja 
jego naukowa możliwą będzie tylko na 
wyspach oceanu Spokojnego, Obrano też po 
temu wyspy: Flint i Karoliny, do których 
wysłana ekspedycyja francuzka, już jest za- 


Gatnnki ryb. 


Javgurz pospolity acerina cerniea) . 
Okoń pospolity (perka fluviatilis). 

Sandacz pospolity (Schilns lucicperco) . 
Mientuz rzeczny (Lota fiuviatilisj . 
Jesiotr pospolity (Lota nacipenser Stnvio) 


Łosoś właściwy (Salmo salar) . . . 
Łosoś jeziorny (Salmo Lacustris) . 

Loseś Skałopstrąg (Salmo Alpinus) . 
Łosoś Rudopstrąg (Salmo Chucho) 
Łosoś Pstrąg (Salmo Fano). 
Łosoś Głowacz (Salmo Silyuleus) . 

Łosoś Jeziorny (Sa'mo Salvelinuso) . 
Łosoś Łosiopatrąg (Salmo frutto) . 

Sztynka rzeczna (Osmerus fluviatilis) 
Sztynka morska (Osmerur Eperlanus) 
Sielnwa Sieja /Coregonus Maraena), 
Sielawa Salviea (Coregonns M .raenalla) 
Lipień właściwy (Coragonus Chynsallus) 
Jaź właściwy (Cobitis Barbutulla. 


Jaź Kozka (Cobitis faenia, 


Sum pospolity (Silurus glanis). . . 
Minog rzeczny (Petrorgyron flnviatilis) . 


a z 


| 
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Kwiecień. 
Czerwiec. 
Lipiec. 
Sierpień. 
Wrzesień. 
Październik. 


Maj. 


foxmus) . 


acipenser Ruthenus) 
| Hai 


foscilis) 


pewne u celu swej podróży. 

Czytelników, ciekawych bliższych szcze- 
zółów tej kwestyi, odsyłamy do numeru 18 
„Wszechświatu” z dnia 80 kwietnia. 

— Odczyt. W tych dniach ima mieć miej- 
sce w Ozęstochowie odczyt panny Adeli Ma- 
lewiez, „U kształceniu się i wytrwałości w 
pracy”, w przyszłym zaś tygodniu, w powro- 


czemprędzej na świeże powietrze, aby so- 
bie kolacyi nie zepsuć. Po takim uroczy- 
stym artystycznym wstępie, przyjechał tu 
p. Schwartz, czyli— z przeproszeniem po- 
znanskiego inspektora p, Luxa — Szwarc, 
Ów Szwarc ogłaszał się jako dyrektor zna- 
nego (?) niemiecko-żydowskiego kwartetul,. 
Jakoż ezterech bardzo zwyczajnych niemie- 
ekich żydków, wypełniło trzy przedstawie- 
nia. 

Sztuka polegała na tem, że p. Szware i 
towarzysze, potrafili bardzo prędko prze- 
bierać się i twarze charakteryzować na ja- 
kieś europejskie znakomitości. Rzecz ię 
można bardzo ezęsto spotkać w większych 
niemieckich miastach. Pamiętam, w jednym 
z takich miast, po teatrze, wszedłem do ja- 
kiejś restauracyi, w której taki sam aktor 
przybierał pozy i twarze różnych znako- 
mitości. Pokazywał naprzykład, jak tań- 
czą dyplomaci; wyszedł jako minister wę- 
gierski, a po kilkunastu sekundach, jako Że 
lazny książe, nadzwyczaj podobny. Tacy 
jegomoście tylko po budach i po restaura- 
eyjaech dają tam przedstawienia; placi się 
za wejście 10 do 20 fenigów. Są to zwy- 
cznjne hece, uprzyjemniające niemeom wy- 
chylanie tradycyjnych kufelków buwara, 
U nas w Częstochowie wychodzą na zna- 
komitości, znane w Europie, i każą sobie 
plucić po rublu za krzesło, a 3 rs, 50 k. 
za lożę!. Lecz co smutniejsza, to za peł- 
nienie teatru po brzegi na trzy takie przed 
stawienia. Rozumie się, przeważną kate- 


goryję widzów stanowiła tutejsza kolonija 
niemiecka i gawiedź żydowska. Grano prze- 
ważnie po niemiecku lub w żydowsko-nie- 
mieckim żargonie. Z powodzenia tych przed: 
stawień, przychodę do przekonania, że klin 
germanizacyjny coraz więcej i więcej wbi- 
janym jest w pień naszej narodowości, Je- 
żeli przyjedzie tu polska trupa, to na zie- 
mi polskiej niema takiego powodzenia jak 
niemieccy hecarze, przemawiający w swo- 
jej rodzinnej mowie. Nia pamiętąm, który 
to niemiecki publicysta, obliczając szczep 
germański, do liczby niemców dołączył i 
żydów dość licznie Królestwo Polskie za- 
mieszkijących, uważając ich i niemieckich 
kolonistów za pionierów germańskiej kul- 
tury. Smiałem się z tego dowodzenia i le- 
piej o tutejszych żydach trzymałem. Zo- 
baczywszy jednak, jak skwapliwie pobiegli 
teraz na niemieckie hece i jak stronią od 
naszych teatrów, zachwiany zostałem w mo- 
ich przekonaniach. Nie przypuszczam, że- 
by i winnych okolicach kraju takie objawy 
miały miejsce, Może to tylko Częstochowa, 
jako miasto nadgraniczne, szczególniejsze 
dla niemców żywi uczucia, Że niemcy swo- 
je pikiety tu mają-— w to wierzę. Trzeba 
spojrzeć na mapę powiatu naszego. Zna- 
czna, ńawet dosyć znaczna część ziemi w 
powiecie, należy do niemców. Rozumie się, 
że na tych ziemiach cały zarząd niemiecki, 
a właściciele mając dobra i zagranicą —tam 
mieszkają i tam dochody, ztąd czerpane, 
wydają,  (rermanizacyja posuwa się na 
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cie do Warszawy, panna M. ma zamiar wstą- 
pić dla wygłoszenia swojego odczytu i do 
naszego grodu. Przedmiot wzmiankowany był 
podnoszony już przez szanowną prelegentkę 
w Płocku i Kaliszu i wogóle się podobał. 
Czy odczyt przyjdzie do skutku, niebawem 
doniosą afisze. Część dochodu przeznaczo- 
ną byłaby na straż ogno. ochot. 


— Zuchwała kradzięż. W ubiegłą środę, 
dnia 3-go b.m., o godzinie 9-ej wieczorem, 
niewiadomi złoczyńcy otworzywszy wytry- 
chami ciężkie, całożelązne drzwi, na jakie 
od strony sieni zamyka się sklep i praco- 
wnia tutejszego zegarmistrza p. Dalitza, i 
oderwawszy szuflady w szafach i stołach, zą- 
brali wszystkie, co do jednego, zegarki zło- 
te i srebrne, i wszystkie jakie były dewiz- 
ki. Kradzież przeprowadzono tak szybko i 
zręcznie, że właściciel, powróciwszy do do- 
mu o godzinie 1l-ej wieczorem, zastał już 
sklep pusty, jeden zamek w drzwiach po- 
psuty, a drugi oderwany. 

Straty wynoszą około 6-u tysięcy rubli, 

Smiała ta kradzież, spełniona w miejscu 
miasta pryncypalnem, o zaledwie wieczor- 
nej porze, zwróciła też na siebie baczną u- 
wagę policyi, która wzięła się energicznie 
do wyśledzenia zbrodni. Daj Boże, aby usi- 
łowania jej pomyślnym uwieńczone zostały 
skutkiem; przykładne bowiem ukarame zło- 
dziei, możeby nareszcie zdołało odstraszyć 
innych i zmniejszyć coraz częstsze tego ro- 
dzaju wypadki. 


— Wściekły pies. Podobno we środę przed 
wieczorem, pies wściekły, rudy, gryzł się za- 
jadle z psami po mieście, a tłumy dzieci 
biegały za nim i ciskały kamieniami, o czem 
słyszeliśmy od naocznych świadków. Sami 
zaś widzieliśmy wracając ze stacyi drogi że- 
laznej, zaraz po zachodzie słońca, jak mię- 
dzy domem murowanym po Tchórzewskim. 
à ulicą Bykowską, duży, czarny pies leżał 
na psie rudym i oba żały się zajadle, leżąc 
spokojnie 1 bez zwykłego skomlenia. Czasem 
tylko zrywały się, przerzucały purę kroków 
dalej i znowu się gryzły w cichości, jakoby 
na śmierć. Na ulicy nie było nikogo. Nad- 
szedł jakiś człowiek, uderzył ich po łbie 
kawałem deski i oba pobiegły na ulicę By- 
kowską. 

Znamy straszne skutki " ściekania się psów 
pokąsanych w ten sam sposób, gdzie na ra- 
zie zaniedbane wybić psy podejrzane, Mo- 


żeby i tu należało zapobiedz nieszczęściu | sp 
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i wziąć natychmiast pod obserwacyję psy, 
mające udział w walce, które rozumie się 
nałeżałoby wyśledzić. Nie idzie ta o samych 
psów, ale o ludzi, 


— Ogródek zwany „Foksalem” przy tutej 
szej stącyi drogi żelaznej, zostaje otwartym 
dla publiezności z dniem 6-m b. m. Altana | 
i ławki zostały w tym roku pomalowane; 
nie zawadziłoby uczynić tego i ze stołami. 
Pomimo to sądzimy, że umiarkowana opłata 
za wejście pozostanie taka samą, jak w ro- 
ku ubiegłym. 

— Komisyja kwaterunkowa. Nowo zatwier- 
dzoną komisyję kwaterunkową stanowią: 
p. Przyłuski przewodniczący i członkowie: 
pp. Jarnuszkiewicz, Jaśkiewicz, Szczepkow- 
ski, Braun i Krzemiński. 


— Trotuary, które w wielu miejscach do 
rynien podobne były, w tych dniach zostały 
zastąpione nowemi, Gdzieniegdzie jednak 
zauważyliśmy, że stare jedynie przenico- 
WaNDO.«4 

— Para bocianów corocznie przebywająca 
na Obrytce w naszem mieście, od kilku dni 
zajęła swe gniazdo. Dobry dla wielu pro- 
gnostyk... 


— Dzienniki rosyjskie donoszą, że w sfe- 
rach rządowych podjęty został projekt, po- 
równania praw wychowańców zakładów nau- 
kowych prywatnych, z prawami, które przy- 
sługują uczniom szkół rządowych. Nowy 
ten przywilej zależnym niewątpliwie będzie, 
od odpowiedniej kontroli egzaminów w za- 
kładach prywatnych. W każdym razie oszczę- 
dzi to wyehowańcom wiele trudu i załatwi 
zdobycia naukowego census, co dla karyjery 
młodzieży naszej, ma niezmiernie ważne zna- 
czenie, ze względu na obowiązującą służbę 
wojskową. Jeźeli projekt ten stanie się czy- 
nem, to działalność prywatnych zakładów 
naukowych, zyską nową a szerszą podstawę 
z korzyścią dla młodzieży, która nia może 
się pomieścić w szkołach rządowych. | 

Szkoły prywatne zostające pod kierunkiem 
ludzi związanych bliżej ze społeczeństwem, 
z jego praguieniami i uczuciami, mogą w 
praktyce stosować oględniej obecny systemat 
szkolny i zostawać w większej zgodzie z nie- 
któremi zadaniami pedagogii, nie dającemi 
się ująć w ramy paragrafów i ofi 
instrukcyi. 


wschód, najprzód w naszym narodzie roz- 
szerzając swe zngony. Dopóki naród ten 
był samoistnym, postęp germanizacyi na 
ziemiach polskich był żaden. Dziś warun- 
ki są więcej dln niemców korzystne. Naj- 
przód podział obszaru dawnej rzeczypo- 
spolitej na trzy części odrębne —jest pier- 
wszym dogodnym warunkiem. Dowodem 
Poznańskie i zazębianie się tam germani- 
zmu. Coroczne wykazy statystycznę usu- 
wanie się ziemi z rąk polskich wskazują, 
Drugim takim warunkiem jest waśń wśród 
narodów słowiańskich, Pierwiastek rosyj- 
ski na krańcach jeszcze się tak nie wzmógł, 
aby skuteezną tamę germanizacyi położyć 
i tylko wzmocnienie żywiołu polskiego sku- 
teczną od dalszej germanizacyi może być 
ochroną. Dobrze to starzy powiadali: gdzie 
się dwóch kłóci— tam trzeci (niemiec) ko- 
rzysta. 


Darujeie czytelnicy takie odbieganie od 
przedmiotu; pobudziła mnie do tego ob- 
serwacyja graniczna i wzrost niemczyzny 
w Częstochowie. Pokazywano mi na pocz- 
cie list z zagranicy nadesłany, na którym 
wyraźnie wypisany był adres: „Hern N, N. 
in Czenstochau ( Deutschlandy*. Czy widzicie, 
że Częstochowa już w Niemczech leży. Nie- 
mieccy aktorzy są jak u siebie w domu. 
Wjeżdżając koleją do miasta od strony Po- 
raja, czytącie olbrzymi niemiecki napis: 
„Gebritder Goldstein's Verwaltung”. Pójdź- 
cie kupić w Częstochowie desek z polskich 
sosen utartych, do kantoru owych „Gebrii- 


cyjalnych | dziś dopiero sp 


z ciekawym bardzo artykułem wstępnym, w 
którym przedstawiony jest obraz trudności, 
jakie tamują u nas rozwój działalności straży 
ogniowych ochotniczych. TIoteresujących się 
tą sprawą odsyłamy do numeru 16-go rze- 
czonego pisma żr. b... 


— Komitet Towarzystwa osad rolnych i 
przytułków rzemieślniczych, ma zaszczyt. po- 
dać do wiadości, że na posiedzeniu swem 
dnia 22-20 bieżącego miesiąca t roku odby- 
tom, uwolnił na własne żądanie od obowiąz- 
ków przewodniczącego w zarządzie Towa= 
rzystwa radeę Dyrek. Głów. Tow. Kred. Z. 
Józefa Plebańskiego, i zaprosił jednomyślno- 
ścią głosów p. radcę stanu Konrada Mach- 
czyńskiego, b. Prokuratorą Rządzącego Sena- 
tu na przewodniczącego w tymże zarzą- 
dzie. 

Prezes komi'etu (podp,) F. Sobański, 
Sekretarz J. Gruszczyńskt. 

— Wypadki w gubernii : 

Od dmia 23 marca do 5 kwietnia, znale- 
ziono dwa martwe ciała; w tymże czasie mia- 
ło miejsce jedno dzieciobójstwo i 2 samo- 
bójstwa. 


Z Łasku. 


Zmęczony ciężką atmosferą waszego gro- 
du, rad byłem naprawdę z ukończenia in- 
teresów moich w „Petrokowie”? tak wcześnie, 
że w godzinę po widzeniu się z wami do- 
siadłem jnż kuryjerki, by spieszyć z powro- 
tem do naszego spokojnego Łasku. Po ca- 
łodziennem bieganiu u was od sklepu do 
hotelu, od biura da biura, choć zimno było 
przejmujące, osadowiwszy się jednak w ka- 
retee, ocierałem pot z czoła, zadowolony, że 
mogę swobodnie odetchnąć i—oddać się kon- 
templacyi. W zamyśleniu, rozbierając spra- 
wy dnia tego, nagle podrzucony zostałem 
do góry razem z karetką, która uderzywszy 
silnie o kamień, popsuła mi humor i uczy- 
niła mnie nieco złośhwym obserwatorem po- 
cztowego porządku. Wkrótce sam przeko- 
nałem się o tem usposobieniu swojem; prze- 
jeżdżając bowiem już tyle razy przez stacyję 
Wadlew, a zatrzymany tu dla zmiany koni, 
ostrzegłem, że mieszkanie po 
drugiej stronie poczty ma miekuiście we dnie 


— Petersburg 15 kwietnia. Pod tą datą |czy w nocy zamknięte od frontu okienice. 


otykarńy się w ostatnim numerze „Krajn” | Ooby to mogło znaczyć ?.. Na moja zapyta- 
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der Goldstein”, a w żaden sposób nie bę- 
dziecie się mogli rozmówić, jeżeli mowa 
tentońska jest wam obcą. Rachunki nawet 
przesyłali po niemiecku dla właścicieli do- 
mów połaków. A jeżeli w dzień sabatu wej- 
dziemy do cukierni pana Karola, to w ja- 
kim języku głośną rozmowę przez izraeli- 
tów tutejszych prowadzoną usłyszymy— je- 
żeli nie w niemieckim? Przecież to trochę 
porządniejszy odłam braci w Izraelu tu u- 
częszcza, który żargonu publicznie nie uży- 
wa. Nie też dziwnego, że nawet niemiec, 
który zna położenie geograficzne Często- 
chowy, a nawet był w Częstochowie, mo- 
że śmiało pisać, że Częstochowa leży w 
Niemczech. Prawda, że wśród tutejszych 
izreelitów są i tacy, którzy pomiędzy sobą 
mówią po polsku, a nawet jeden z nich 
niemieckie nazwisko (z pruskich czasów za- 
bytek), na polskie przerobił; jednostki te 
jednak na paleach policzone być mogą. Ja- 
ki oni stanowią procent wśród tutejszych 
izraelitów, obliczyć nie mogę, bo rezultaty 
spisu jednodniowego w dniu 9.m grudnia 
r. z. odbytego, do tego czasu wiadome nie 
są. 

Wracając do widowisk, konstatuję, że 
wieczór muzykalno - deklamacyjny na do- 
chód ochronek, pomimo wielu przeszkód i 
koteryjnego odstraszania, przyszedł do skut- 
ku. Zawdzięczamy to energii jednej z tu- 
tejszych dam, Chociaż nielicznie nawiedzo- 
ny wieczorek ten, dał przecie dochodn o- 
koło 110 rubli. Dzięki i za to ludziom do- 


brej woli. Cel dobroczynny i prawie pry- 
watny charakter wieczorku tego, wyłącza 
możność krytykowania; zresztą nie jestem 
krytykiem muzycznym; zaznaczam tylko, 
że z grą na skrzypcach produkowała się 
w „Scene de hallet” Beriota, amatorka pan- 
na P., uczennica konserwatoryjaum drez- 
deńskiego. Znany wiersz Szansera (Ordo- 
na) p. t. „Loteryja”, przedstawiający z po- 
wodu swej dramatyczności wielką i trudną 
dla amatora pracę, wypowiedział pan G. 
z „Petrokowa” umyślnie przybyły. 

W drugiej połowie miesiąca zawitała do 
nas trupa pp. Górskiego i Szymborskiego. 
Rozpoczęli pracę swoją komedyją L. Świ- 
derskiego: „Na wsi”, jednym z młodocia- 
nych podobno utworów tego autora. Na- 
stępnie dane były dwie operetki: „Zemsta 
Nietoperza” i „Pani Angot”, i dwie 
arcy-wesołe komedyje, a właśeiwie farsy: 
„Lokatorowie pana Blondeau” i „Rodzina 
Furiosów”. Wykonanie komedyi „Na wsi” 
trochę niedomagało. Może na poły pustą 
sala do gry należytej nieusposobiały, Na- 
stępne spektakle przekonały o usilniejszej 
pracy; szczególniej dwie owe komedyje do- 
brze były zagrane. We wszystkiem widnie- 
je staranność dyrekcyi. Na tem jednak 
częstochowska publiczność poznać się chy- 
ba nie umie, jeżeli niezbyt licznie uczę- 
szcza. Kiedy teatru niema— narzekania, że 
nudy swięte; a kiedy teatr przyjedzie, to 
tylko wierni czciciele wciąż prawie jedni i ci 
sami teatr odwiedzają, Reszta publiezności, 
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tie jeden z pocztylijonów odpowiedział ziro- | 


niją: „tu proszę pana podrabiają fałszy- 
we bumażki”. — „Nie plećcie no głupstwa— 
odparł mu tajemniczo kolega — bo przecie 
wiadomo, że to naszego pana tąk zazdrość 
trapi...” Sądziłem, że ta żart poeztylijona, 
leez inni miejscowi mieszkańcy stwierdzili 
jego słowa... Cóż więc tam ukrywa w sobie 
owa zaklęta camera-obscura, z której wypę: 
dzono światło słońca i w której ludzkiej 
istocie zabroniona oddychać powietrzem wio- 
sny. Wiekuista uoc osłania tam zapewne 
westchnienia, gorycze i łzy zawiedzionej 
nadziei... 

Za przybyciem do Łasku, weselszych do- 
znajesz wrażeń. Tu na wstępie, poczthalter, 
człek znanej zacności, wita cię uprzejmie i 
w pięknym swoim pocztowym domku otwie- 
ra ci życzliwie wszystkie drzwi, serca — i 
okiennice. 

Takich dobrych serc i miłych wrażeń zuaj- 
dziesz w mieście więcej, zwłaszcza dzisiaj, kie- 
dy po uiedawnym zarządzie, po którym zo- 
stało tu pewne spustoszenie i wstrętna pa- 
mięć... doczekaliśmy się przecie gospodarza 
sumiennego, zajętego szczerze dobrem mia- 
sta 1 powiatu. Dzięki temu, ulice nasze i 
budowle wyglądają dość czysto, obszerny 
rynek zdobi się sądzonkami drzew, które 
niedługo miłej dostarczą zieloności; plac zaś 
przed kościołem, dotąd zanieczyszczany przez 
wozy, powozy i komie, zamienia się w pię- 
kny skwer, ogrodzony sztachetami, ozdobio- 
ny w gustowne gazony. 

Ale pióro moje, kreśląc wyraz „kościół” 
drgnęło jakoś w paleach, przypominając mi, 
że nawet w tem spokojnem ustroniu znaj- 
duje się złe—i to złe tkwiące niestety w le- 
nistwie kobiet. Kiedy bowiem w waszym 
grodzie znajduję tłum mieszkańców, a szcze- 
gólniej płci nadobnej z klasy wyższej, za- 
pełniający waszą Farę codziennie podczas 


prymaryi odbywającej się przed godziną 7-4/ 
o godzinie S-ej, | 


rano, u nas na prymaryi 
znajdziesz nie więcej nad kilkanaście bab, 
paru urzędników, jeduego emeryta i kilka 
panienek. Reszta pań naszych... śpi — pań, 
znanych co prawda i dawniej z wielkiej 
energii wobec mężów, — z małego wpływu 
na ogół —i—z długiego spania. 

Wreszcie byłoby wielee da życzenia, aby 
niektóre z nich, pozbywszy się bezczynnej 
próżności, własuą inicyjatywą i wpływem 
dopomogły płci męzkiej w urządzeniu tea- 
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wydawszy pieniądze na miemieckie sztu- 
ezki, pozwala dyrektorom dopłacać do po- 
bytu u nas, Nie też dziwnego, że na lep- 
sze towarzystwa, jak naprzykład obecne, 
po kilka lat czekać musimy. 

„ Oddawszy zak olbrzymi hołd widowi- 
skom, zatrzymać muszę moją kronikarską 
szkapę przed domem p. Berka Kohna. Sta- 
ła tam postrzegalnia, astronomiczna, przez 
ś. p. Lewickiego. naczelkika oddziału 3-go 
kolei Warsz, Wied., przed sześciu czy sie- 
dmiu laty zbudowana. Z powodu przenie- 
sienia p. Lewickiego do Warszawy, a pó- 
źniej jego śmierci, obserwatoryjum to by- 
ło zamknięte. Obecnie instrumenty nabył 
Dr. Jędrzejewicz za 1200 rubli, i przewozi 
je do swego obserwatoryjum w Płońsku. 
Tak dobrego teleskopu p. Jędrzejewiez do- 
tąd nie posiadał. Budynek został rozebra- 
ny; był on okrągły, piętrowy, z drzewa 
zbudowany—i tak urządzony, że całe pię- 
tro obracało się po płaszczyznie pozio- 
mej. 

Choć nie będzie nikt gwiazd i księżyea 
obserwował, częstochowianie się nie smu- 
cą— bo już o światło niebieskie nie dbają. 
Na co im gwiazdy — kiedy bracia Nobel 
otworzyli w Częstochowie skład nafty kau- 
kazkiej, bardzo taniej i bardzo zachwala- 
nej. Lampy kaukazkie zastąpią światła nie- 
bieskie. Przy tej sposobności przekonali- 
śmy się, co to znaczy konkurencyja. Przed- 
tem żydkowie tutejsi sprowadzali naftę 
kaukazką od tyckże braci Nobel i sprze- 


przygotowane juź role—tylko związać się ja- 
koś nie może, dzięki grymasom i pozowa- 
niu uiektórych dam ma istoty wyższe... 
choć przez to są tylko Śmieszne, a nić 
dla miasta nie czyniąc, tracą na poważaniu. 
Z drugiej jednak strony wypada, aby w in- 
teresie teatru szanowny nasz reżyser, nieża- 
|łując fraka, zaprosić zechciał formalnie đa- 
my do udziału, a wówczas, jesteśmy pewni, 
żadna z rozsądnych nie zechce się wy- 
mówić. Role przytem winny być rozdawa- 
ne nie samowolnie, lecz przez komitet w po- 
rozumieniu się z paniami. 

Lecz dujmy pokój naszym kobietkom, mię- 
dzy któremi znamy też bardzo zacne, pra- 
cowite i godne szacunku. Męzkie nasze ko- 
ło również dostarczyć może obrazków cha- 
rakterystycznych, cechujących poziom umy- 
słowy i moralny... pewnej warstwy ludzi. Jak 
się wam naprzykład podoba jeden z ojców 
nasta, który widząc ua swojej łące urzęd- 
nika, dla zabawy łowiącego na wędkę ryb- 
ki za strugi, spędza go po brutalsku, odbie- 
rając mu trzy złowione kiełbiki! Tenże sam 
jegomość przed kilku dniami odmawia swo- 
jego podpisu na prośbie, o urządzenie or- 
kiestry miejscowej, przytaczając za powód 
| odmowy dwa arcy ważne względy: że jak ou 
zażąda muzyki, to jej zapłaci aby mu za- 
grała, —l powtóre, że ksiądz dziekan pierw 
szy podpisał podanie, a więc, że wszyscy go- 
towi dziękanowi przyznać inicyjatywę!.. Mi- 
mo to jednak spełnia się fakt doniosłego 
dla miasta znaczenia, bo dzięki wpływowi 
dziekana i innych zacnych osób, orkiestra 
u nas już się organizuje, odwracając wielu 
mieszkańców od knajpy i próżniactwa — ku 
poważnej, pożytecznej i przyjemnej zabawie. 
Kierunek obejmuje zdolny kapelmistrz pan 
Lefler, który już we wsi Borszewicach zor- 
gamizował z włościan wcale dobrą orkiestrę 
kościelną. 

Księgosusz i do uas zawitał; lecz dzięki 
energicznym środkom, zabrał w powiecie ma- 
ło co więcej nad sztuk kilkanaście. Mówiąc 
o energicznych środkach, bynajmniej nie 
mam na myśli popieranie morderczego, ni- 
czem nieusprawiedliwionegó wycinania w 
(pień całego inwentarza, jak to naprzykład 
uczyniono w Rudzie Pabijanickiej, gdzie z 
powoda kilku sztuk upadłych, wybito prze- 


dawali ją po 46 kop. za garniec. Bracia 
Nobel otworzywszy sami elegancki sklep i 
wydawszy dość sporą sumkę na urządze- 
nie specyjalnego sklepu, sprzedawają tęż 
samą naltę detalicznie po 34 kop., zatem 
o 12 kopiejek na garnau taniej! Jakiż to 
bandlarze tutejsi procent mieli olbrzymi |... 
Braci» Nobel oddali sklep nie żydkowi, ale 
chrześcijance. Zydkowie natychmiast 0b- 
niżyli cenę nafty kaukazkiej na 28 kopie- 
jek i przepowiadają, że muszą doprowadzić 
sklep ten do upadku. Nawet jeden z nich, 
który przed tygodniem sprzedawał tę samą 
naftę znacznie drożej, bez ceremonii zape- 
wnia, że zwycięży w tej walee, a potem... 
cenę podniesie! 


Współcześnie z nafciarzami i piekarze 
gwar zrobili. Dotychczas strasznie im do- 
kuczały kary przez sędziego nakładane, za 
wypiekanie mniejszych bułek; przemyśli- 
wano więc nad sposobami uwolnienia się 
od kar; jeden nawet z przemyślniejszych 
zwrócił się do obrońcy, który go od kary 
obronić nie mógł, z uwagą, że skoro ad- 
wokat podjął się sprawy, to obowiązany 
jest klijenta zastąpić we wszystkich czyn- 
nościach, a więc i karę powinien za niego 


odsiedzieć, Adwokat na tak obszerną ple- 
nipotencyję zgodzić się nie chciał i plan się 
nie uduł. Smutek był wielki, aż nagle 


wieść rozniósła, że bułki można będzie 
robić maszyną. Ow więc skazany na grzy- 
wny piekarz, zwołuje towarzyszy i propo- 
nuje im kupno dwóch takich maszyn, Je- 


tra amatorskiego, który ma tu doskonały szło trzysta sztuk rasowej rogacizny, zamiast 
materyjał w miejscowych talentach, posiada |rózdzielić ją ua partyje i trzymać pod ob- 
odpowiedni budynek i dekoracyje, a nawet|serwącyją w osobnych zagrodach, czemu się 


przepisy bynajmniej nie sprzeciwiają. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociara. 


Sem. 


(Na konkurs do „Koleów” ogłoszony w M 5-m tegoż 
pisma z r. b.). 


Kiedy kto goły jak turecki święty, 

Gdy się położy, śpi jakby zarżnięty; 

Z spokojną miną, z pogodą na twarzy, 

Q różnych cudach, w głębokim śnie marzy. 
Na tygodniowych bywając jarmarkach, 

W znanym hotelu nocowałem w Żarkach, 
Jeszcze się w szynku bawiono z hałasem,” 

Jeszcze stróż nocny siedział przed szynkfasem, 

A do kufelka słodkie robiąc miny, 

Nie gwizdał miastu dziesintej godziny, 

Kiedy wasz sluga— niżej podpisany, 

Zasnął uajsmaczniej, korzuchem odziany. 

Porwana siłą bożka Morfeusza, 

Błądziła sobie w różne światy duaza, 

I śniło mi się bez zmiany, uparcie, 

Zem był nie w Żarkach, ale w dawnej Sparcie. 

Ze nie wójt gminy był tu dyktatorem, 

Lecz wielki Likurg, eo był mędrców wzorem. 
wist się przedstawił całkiem w innem świetle, 
Zniknęły weksie, akeyje, bankocetle, 

Miedz, srebro, złoto, eenty i talarki, 

Ruble, kopiejki, ewaneygiery, marki, 
Pugilaresy, sakiewki, szkatułki, 

Nie było grosza na kupienie bułki. 

Bo sławny Likurg, sprawca wielkiej nędzy, 
Wyrzekł stanowczo, że niema pieniędzy! 

I straszny lament wzniósł się pod niebiosy, 
Kupcy w miasteczkaeh pospuszczali nosy, 

Bo chociaż majs portmonety pełne, 

By kupić drzewo, pszenicę i wełnę, 

Choć są banknoty, ale cóż niestety, 

Nikt wywołanej nie chce brać monety, 

Nikt nawet szynku nie puści w arendę, 

Jak kto swej pracy nia da na facyjendę. 

Wieśniak, za ziarno, wełnę, żerdź na płoty, 

Zyada od knpca butów lub kapoty. 

Cóż kiedy kupiec, mój Ty święty Roże! 

SŚzyć nie umiejąc, nic zdłubać nie może. 
Kapitalista straszuie przerażony, 

Niema co ugryść, choć strzyże kupony, 
Krzyczy, choć kasa ż procentów urosła, 
Czemuż nie umiem jakiego rzemiosła? 

W skrzyniach żelaznych, w szkarułach wspaniałych, 
W skrytkach rozlicznych, w kasach ogniotrwałych, 
Okutych stalą od dołu do góry, 

Siedzą na jajach gęsi, kaczki, kury, 

Różne monety, tak jak liście w lesie, 

Leżą na ziemi—nikt ich nie podniesie. 

A konkurenci? amatorzy blagi, 

Co tn molować cheieli na posagi, 


|. ZZ O EZ WE EA WE M A EE CZ W EE W A nn cna o a 


żeli bułki będą zamałe, to winną będzie 
maszyna — i ta pójdzie do kozy, a druga 
będzie bułki krajać. Potem przyjdzie ko- 
lej na numer 2-gi do kozy, a numer 1-szy 
będzie krajać bułki i t. d, Rezultat narad 
niewiadomy i czy maszyna taka znajdzie 
się w Częstochowie—nie wiem. 

Chciałem w myśl ostatniego artykułu w 
„Tygodniu? o samobójcach, szczegółowa 
zbadać przyczyny, które spowodowały sa- 
mobójstwo pana S. ale prócz tej okoliez- 
ności, żę był kapitanem straży pogranicz- 
nej, że wyznawał religiję prawosławną i 
wiał lat 32, nie napewno dowiedzieć się 
nie mogłem. Bujna imaginacyja tutejszych 
plotkarzy, stworzyła jakąś przygodę, która 
w coraz innych waryjantach obiega miasto, 
więc na poważne traktowanie nie zasługu- 
je. Nic się stanowczo nie dowiedziawszy, 
aby miesiąc ten weselej zakończyć, ostat- 
niego dnia miesiąca poszedłem na „W eso- 
łą Wojnę”, zabawiłem się dobrze wesołą 
muzyczką Štrausa i pocieszyłem się tem, 
że przznajmniej teatr był pełny. Nie na- 
leżąc do augurów literackich, nic nie mam 
przeciwko temu, aby operetki były lieznie 
odwiedzane. Jasnogórski, 

Byle nie były zbyt dekoltowane. 


(Przyp. Red,). 
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EV DEZAD E Ae, 


5 


Rzucają krocie, raucają milijony, 
Szukają skrzętnie, pracowitej żony. 

Na nic się zdały pełne złota worki, 
Górą szewcowe — introiigatorki ! 
Szwaczki! krawcowe i nauczycielki! 

Na takie żony pokup bardzo wielki. 

Bo czem u kata, w takim ciężkim czasie, 
Głodny małżonek, swój żywot popasie? 


Trzeci raz kogut zapiał na świtanie, 

Kiedym porzucił w hotelu posłanie. 

Choć miałem w worku cokolwiek miedziaków, 
Dałem za nocleg kwit na ćwierć ziemniaków, 
Aby nie gwałcić, powiem wam otwarcie, 
Prawa Likurga, co go nadał Sparcie. 

Choć sen niezwykły zmęczył mnie fatalnie, 
Zbadawszy całą rzece protokularnie, 

Po dłagich myślach, wszedłem na te wnioski, 
Ze praca szczęściem, dla miasta czy wioski, 
Ze ona tylko dobry humor wzbudzi, 

A pieniądz nieraz—amęczy i zanudzi 


Mit- Bocian. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i sani- 
tarne, 


Za miesiąc kwiecień 1883 r. 


najwyższa z duis -|- 120, najniższa z nocy—20, Kwie- 
cień zeszłoroczny dał średnia 6,70, cieplejszy więc był 
o 2,49, 

2) Berometr 747,4 mm.; pomiędzy 736—759 mm, 

3) Wiłgoć 75 stosuukowego nasycenia, pomiędzy 
30—100, 

4) Dni jasnych 2, w częsci jasnych 13, deszcz 11, 
Śnieżek 3, mgła 2 razy. 

5) Wiatr zachodni i odmiany 18 r., wschodni i 
odmiany 8 r., północny 7 r., południowy 2 r., wiatr 
silny ż razy. , 

6) Ozon. Średnia z doby 1, z dnia 0,7. z nocy 
1,3. Nurężenie średnie 7 razy; niezabarwiały się 020- 
noskopy podczas dni 10. 


b) Wydatniejsże choroby. 

Od połowy miesiąca odra widzianą była dość czę- 
sto; wyjątkowo szkarlatyna i ospa; zdarzała się hło- 
nica, W ciągu miesiąca kilka wypadków gorączek po- 
porodowych. Przebieg odry łagodny. 

W okoliey i w mieście księgosusz u bydła, 

A. B. 


Licytacyje W obrebie gubernii. 


— W d. 28 kwiet. (10 maja), we wsi Dworszewi- 
ce-Pakoszowe na sprzedaż ruchomości, t j. koni, ka- 
ret, bryczek, fortepijanu, mebli, futer i t. p., ocenio- 


— W d. 27 kwiet. (9 maja), w leśnictwie Gidle 
we wsi Nieaulów, na sptzedaź drzewa od sumy 21 rs. 
30 k. 

— W d. 5 (17) maja, w megistracie m. Łąsku na. 
dalszą budowę 140 sążmi szosy i reparucyją trakiu 2 
rządu, w tetytoryjum m. Łaskn, od sumy 535 rs. 621z 
kop. 

— W d. 9 (21) maja, w urzędzie pow. będzińskie- 
go na 3-letnią dzierżawę propinacyi we wsi Łagisza, 
od 62 rs. rocznie, 

— W d. 5 (17) maja, w kancelaryi leśnictwa Lu- 
bochenek, na sprzedaż drzewa w obrębie Leszczyny, 
od sumy 7263 rs, 3 k. 

— W d. 5 (17) lipca, w kancelaryi hyporecznej 
pow. łódzziego w m. Łodzi, na sprzedaż nierachomo- 
ści przy ul. Zachodniej pod JM 768b., od sumy 6800 
rs, oraz 6 (18) tamże, na takąż sprzedaż ruchomości 
pod M 713 przy wlicy Petrokewskiej, od sumy rs, 
1500. 

— W d. 1ọ (22) maja, w urzędzie pow. nowora- 
domskiego na 3-letnią dzierżawę propinacyi we wsi 
1) Brzeźnica od 420 rs. rocznie; - 2) Koniecpol od 
28 rs. 50 k, — 3) Barany i Pajęczno od 247 rg. 50 
k,— 4) we wsiach do gminy Radomsk należących, od 
suwy 90 ra. 

— W d. 4 (16) maja, w urzędzie pow. łaskiega 
na 3-letnią dzierżawę propinacyi we wsi Widawa. ód 
650 rs. rocznie. 

— W d. 20 czerw. (2 lipca), w sądzie zjazdowym 
tutejszym, na sprzedaż gruniu leżącego na terytoryjum 
m. Petrokowa około 10 morg, od sumy 1200 rs. 


a) Stan powietrza i obłoków. 


nych na sumę 4691 ra. 50 k. 
— W d. 25 kwiet, (7 maja), w urzędzie pow. tu- 


1) Średnia temperatura z miesiąca -|- 4,3% R, |tejszego na 3-lenią dzierżawę propinacyi we wsi Go- 


Najwyższa średnia z doby -|- 7% 


najniższa -|- 0,3; | muliu, od sumy rocznej 61 ra. 51 k. 


©. ETL" © SE TY (TGA 


5 godzin 
drogi od 
Warszawy, 
godzina od 
Lublina, po- 


Stacyja dro- 


Zakład Leczniczy 
gi azne. N A L K (b Z Ó y 


Nadwiślań- 1 
z cały rok otwarty Ad rf 
skiej. SEZON LETNI OD 15 MAJA. miejscu. 


Zakład obszerny i wytwórnie urządzony w miejscowości malowniczej i 
odznaczającej się pod względem sanitarnym. Posiada przeszło 150 wygodnie 
urządzonych pokoi gościunych i liczne wille prywatne w blizkości zakładu po- 
łożone. Zaklad rozporządza następującemi: środkami leczniczemi I) Lecze= 
mie wodą w specyjałlne urządzonym Instytucie hydro- 
paitycznym, Gimnastyka leczniczą, Dyetetyczne stoło- 
wanie chorych, - Elektroterapia, leczenie zgęszczónem i rozrze- 
dzonem powivtrzem—2) Kuracyjn Kumysem naturalnym, 'ura- 
eyja miecz a i serwatkowa— 8) Kuracyja wodami żelazistemi 
Nłacęzowskiemii (szczawa żelazista) oraz wszelkiemi innemi wodami mi- 
noralnemi naturalnuemi i sztucznemi, kąpiele żelaziste Nalęczowskie, kąpiela 
borowinowe (błotne) oraz wszelkie inne kąpiele sztuczne- 

Nałęczów jest wskazanym we wszystkich chorobach chronicznych, 
głównie zaś nerwowych katarach żolądko-kiszkowych, w katarach dróg odde- 
ckowych, oslubicniach organizmu, bezkrwistości, bladaczce, chorobach kobie- 
gych 1 t. d 4 

Cuna całodziennego utrzymania z leczeniem öd trzech rubli dziennie. 
Bliższe objaśnienia udziela Admiuistrecyja Zakładu Dr. G. Doliński, 
(Dyrektor—Zaklsdu) Dr. A. Sokołowski, (Konsultant sezonowy). 

(R.i Fr. 3470) (6—2) 


. Księgarnia i skład Nut 
LESMANA I ŚWISZCZOWSKIEGO 


w Warszawie 14 Mazowiecka 14, posiada na składzie 
głównym: 


H. 6. Olendorffa Motodę teoretyczne praktyczną nauczenia się 
srytać mówić i pisać w sześciu miesiącach: 


po niemiecku wydanie 5-te, cena wraz z kluczem rs. 2,23 
po francnzku wydanie 4-te, s + 5 rs. 3,40 
po angielsku PY s; " rs 3,00 
po włocku % s rs. 3,00 


po rosyjsku (wydanie 3-ie pod prasą) 

NB. Pięć wydań tej książki do nauki języka niemieckiego i cztery do 

frącuzkiego, a nadto mnóstwo wydań zagranicznych do nausi wszystkich niemal 

europejskich, niektórych wschodnich i starożytnych języków, są najlepszem 
świadectwem dobroci metody OlendorfPa. 


(R. i Fr. 3128) (6—3) 


UBIORÓW MĘZKICH 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni W-go Łaguny 
w Petrokrowie. 
Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświeższe māte- tg 
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goła» 
wych ubiorów iuęzkich po cenach najprzystępniejszych, 


Jest do sprzedam: 


Dom 


przy ulicy Moskiewskiej (Bykowskiem 
Przedmieściu) za koleją po lewej ręca, 
J 611. Wiadomość u właściciela. 

(2 2) 


Przedsiębierstwo Przewozowe 
F. BRULINSKIEGO 


w Petrokowie. 


1) Dopełnia przewozm wszel- 
kich bagaży, towarów, mebli, 
fortepijanów i t. p, ze stacyi dro- 
gi żelaznej War. - Wied, do miasta i z 
miasta na stacyję.—2) Ekspedyju- 
je wszelkie towary do wszystkich 
stacyi dróg Zzelaznych, tak w 
Królestwie, jako też i w Rosyi — 8) 
Dopełnia przeprowadzeń zje- 
dnych mieszkań do drugich. — Słowem 
zajmuje się wszystkiem cokolwiek może 
mieć zwiazek z czyńnością ekspedy= 
cyjno przewezową. za wynagro 
dzeniem bardzo umiarkowanem. 

Interesanci we wrzystkich wyżej wapo- 
mnianych interesach, raczą się zgłaszać 
do mieszkania niżej podpisanego w Sta- 
rym Rynku w dumu pana Sieradz- 
kiego na 1-m piętrze, obok apte- 
ki W-go Gampfa, lub też zosta- 
wiać swoje zlecenia na kartkach (4 ozna- 
czeniem adresu zamieszkania) w Handlu 
Win W-go Wierzbickiego, Za aknreine 
spełnienie zobowiązań i całość przedmio- 
tów poręczam. (16—6) 


S. Bruliński. 
Cornelius Nepos. 


Tekst, tłomaczenie wolne i dosło- 
wne, uzupełnione licznemi obja- 
śnieniami gramatycznemi i rze- 
czowemi, 
Dziełko to wychodzi zeszytami po kop. 
15. Każdy sprzedaje się oddzielnie. 
Nakład księgarni Lesmana i Swi- 
szczowskiego w Warszawie i4, 
Mazowiecka 14. (R. i F. 3183) (6—32) 


MASZYNA AMERYKAŃSKA 


pończosznicza cienka, bardzo 

dokładne, do nabycia tanio, w 

domu Ochronki przy ulicy sata jr 
(3—: 


Francuzka 


życzy sobie udzielać lekcyj języka fran- 

euzkiego i konwersacyi w domach pry- 

watnych. Wiadomość w Reuakcyi, 
(0—14) 


PLACE 


w Petrokowie przy Alei i ulicy Nowej 
położone, ogólnej powierzchni 31,250 ło- 
kci kw, wygodne tak pod większe budo- 
wle, jako też pod letnie mieszkania SĄ 
do sprzedania razem lub po- 
jedymczo. Wiadomość u Gampfa a- 
ptekarza. (3—1) 


Apteka K, Rompalskiego 


zawiadamia, że posiada na składzie 
wszystkie wody mineralne, 
świeżego czerpania, oraz otrzymane z nigh 
produkty, jako to: szlamy, tugi, 
błota, wyciągi, mydła, sole, 
pastylki it. p. (3—1) 


Tylko eo opuściło prasę dziełko p. t 


Rok 1573 


w dziejach i Historyjozofii 
Narodu Polskiego 
napisał 
Ks. Wincenty Witkowski 


Skład główny w księgarni Lesma- 
mai Swiszczowskiege ii Mazo- 
wiecka 14, w Warszawie. Cena kop. 80. 

(R. i Fi. 4304) (3— 1) 


Ksiegarnia 


TEODORA PAPROCEIEGO I Sti 


w Warszawie 8 Chmielna 3. 


W obec rozbudzonego ezytelwictwa i 
postępu piśmieunictwa naszego wynikła 
nieodbita potrzeba dotarcia z plodami 
nauki i literatury do najdalszych za- 
kątków prowincyi, do malych miastr= 
czek, do wiosek, pod strzechy dworów, 
dworków i chat niemal, 

Pragnąc tak oświacie jako też i księ- 
garstwu nieść pomoc. prowadzimy Misie- 
garnię kolporiacyjną, spe- 
oyjalnie dla prowiacyi, zauąni m której 
jest rozpowszechnienie wszelkich artyku- 
łów w zakres księgarski wchodzących po 
zenach możliwie najtańszych. 

Celem i Środkiem uaszym są 
Agentury księgarskie, które staramy się 
urządzać w każźdem niemal miasteczka 
skupiającem ruch danej okolicy, Dja 
tego też upraszamy osoby chcąc w imię 
ogólnego dobra i własnej korzyści podjąć 
się trudu prowądzenia takićj Ageniury; 
ażeby się raczyły zylaszać do Ksieqgar= 
ni naszej dla bliższego pórozunienia się 
i objaśnienia. 

Katalogi, prospekty i t. p. ogłoszenia 
księgarskie wyselamy ną každu żądunie 
bezpłatnie. 

(R. i Fr. 5725) (3 —3) 
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FABER Z IZA 


MASZYN 1 NARZĘDZI ROLNICZYCH 


i Warsztaty Mechaniczne 


. w Petrokowie. ) 
W dniu 1 Kwietnia otworzylem w Petrokowie Fabrykę Narzędzi 
Rolniczych w byłej Fabryce po Korzeniowskim i „polecam się wszyst- 
kim JJWW. i WW. Współobywatelom tak z mojemi własnemi, jak, z 
ws. stkich pierwsrorzędnych Krajowych i Zagranicznyeh Fabryk spro- 
wądzonemi Narzędziami Rolniczemi. Wszelka reparacyja do- 
kładnie i na termin wykonywaną będzie. O wczesne 
zamówiesia proszę, Qeny state i przystępne. 


B. Hr. Skarbek. 
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a SKŁAD © 
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$ PŁÓTNA, BIELIZNY, HAFTÓW $ 
Q oraz 


6,  Ubiorów, Bielizny i Wyprawek  « 
k dziecinnych ło! 


R. JANKOWSKIEGO + 


pa W Warszawie, Krakowskie - Przedmieście Nr. 45 p% 
De ; R C) 
je dom Hr. Stan. Potockiego. al 
olece 

e) w wielkim iA m cenach nizkich: Ó 
w, Płótna w rozmaitych gatunkach, S 
Ó Bieliznę męzką, damską i stołową. a 
$; Firanki od najtańszych do bardzo wykwintnych. 


Chustki do nosa płócienne i batystowe. 


©, kKolnierzyki i mankiety damskie i męzkie. i 
8, Ubiorki dla chłopców i dziewczynek. Q 
© Wyprawki dla nowonarodzonych, Q 


TTEA SN 
(R. i Fr. 4488) 


EANAN r rr r UULU 


FABRYKA 


Tektury Śmełowcowej Ogniatrwałe 
i Asfaltu 


pod firmą 


F. PIETSCHMANN 


w Warszawie. Kantor Tłomackie Nr. 3. 


5 Poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa 
`a 7 całą akuratnością krycie dachów tekturą i holc-semen- 
Są tem, Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 

Dla oryjentacyi Szanownej Publiczności, nad- 
b mienia się, że każda z fabryki wychodząca rola 
3 tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
30 jak to się gdzieęindziej praktykuje. 


SG MY WY WYL. WL A NPNONOZ, 


(R. i Fr. 4092) (6—1) 


SA AANANAS ARARAS 


WINA: Węgierskie, Bordoske, Burgundzkic, Reń- 
skie i Hiszpańskie, Rumy, Cognac, Likiery zagra- 
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie, — naturalne i edstale, a 
pochodzące z najlepszych źródel bezpośrednich, —poleca 


WL. NOWICKI 


w Składach swoich w Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr 40 i w Lublirie. na Krakowskiem-Przedmieściu. 


D 
NNN ZAP ZY WYL NE eA, 


(K i F. 3106) (10—4) 


roo Z .DRĘ 


N 


Nakładem 
Nut 


Lesmana i Świszezowskiego 


w Warszawie, ulica Mazowiecka 
Nr. 14. 
(naprzeciw Tow, Kred. Ziem.) 


Wydane zostały w ostatnich czasach 
następujące dzieła: 


Księgarni i Składu 


AS 


DOLOMITYN 


zapobiega i leczy odparzanie 
się inwentarza, 


18 


co szczególniej w czasie robót polnych 
jest rzeczą bardzo ważną w gospodar 
stwie. 

Dostać można we wszystkich aptekach 


J. J. Baranowski. Słownik an-|i składach materyjałów ap.ecznych. 


gielsko-polski rs. 2. — (Polsko-angielski 
pod prasą), 

J. J. Baranowski. Rozmowy, 
formularze, przysłowia i t. d., angielsko- 
polskie kop. 50. 

J. J. Baranowski. Vademecum 
de la langue francaise”, dziełko aprobo- 
wane przez senatora Littrégo, kop, 60; 
w oprawie kop. 80. 

Feliks Bogacki. Istota zjawisk 
psychicznych. Studyjnm psychologiezne, 
kop. 40. 

Maryi Pape-Carpantier. Po- 
wiastki i nauczki dla dzieci, opracowa: 
ne i zastosowane dla dzieci polskich przez 
E. H, Cena w oprawie kop. 80. 


Czary w krainie wiedzy, 
przez Arabellę B. Backley w przekładzie 
z angielskiego; jest to szereg popular- 
nych wysładów, mianych w Anglii w 
gronie młodzieży; w wykładach tych 
-«sopularyzowane są następujące przed- 
mioty: 1) Kraina cudów i kraina 
dzy;— 2) Promienie słoneczne i ich pr”- 
ce;—3) Powietrzny ocean;— 4) Hist 'y;: 
kropli wody; — 5) Dwaj wielcy „seśb) 
rze—woda i lód; — 6) Głosy netury, — 
7) Zycie pier“ iosnka; — 3) Historyja 
kawałka węgla; — 9) Pszezoły w ulu;— 
10) Fszezoły i kwiaty, 

Dziełko to wydane bardzo ozdobnie, 
zawiera 76 pieknych i penczająeych drze- 
worytów, Cena w oprawie rs. 1 k. 80 i 
rs. 2 k. 20, 

Adolf Bygasinski. Wypisy pol- 
sk'e, część niższa kop. 45; część średnia 
kop. 75. 

Dr. K. Hertz. Kurs Geometryi, 
zastosowany do szkół męzkich i żeńskich, 
Cena w oprawie rs. | k. 20. 

Piotr hr. Kutnzow. Prawdziwe 
interesy narodów słowiańskich i pokój 
europejski—odpowiedź Generałowi Sko- 
bielewowi, kop. 30. 

F.A. Lange. Historyja filozofii 
materyjalistycznej i jej znaczenie w te- 
raźnie,szości, % trzeciego niemieck'ego 
wydan*ą przełożyli: Tom I. Al. Święto- 
chowski, Tom II. Feliks Jezierski, 

Dzieło to całe obejmuje przeszło 900 


„stronie wiełkiej ósemki, Ceńa za 2 tor: 


rs. 6, Nabywać możn. 
dzielnie, po r 3. s 

Lira Po'ska, viki I, II II i 
IV, zawierająca wybór najpiękniejszych 
poezyj polskich. Cena kop. 30, w ozdob- 
nej oprawie ze ałoconemi brzegami kop. 
50. Tomik V pod prasą. 

Dr. Jul. Petersen. Metody i 
teoryje rozwiązywania zasad geometry- 
cznych, konstruk. -jnych, zastosowane do 
przeszło 400 zadau; tłomaczył z niemie- 
ckiego Dr. Karol Herz, nauczyciel szkół 
publicznych, kop. 60. 

Dr. Schaeffle. Kwintessencyja so- 
cyjalizmu, kop. 50. 

Dr. Skórkowski. 
śmierci, kop. 60, 

Stanisław Sobieski. Wspo- 
mnienia dawnego studente. kop. 40. 

Aleksander Swiętochowsk: 
O epikureizmie, dwa odczyty uzupełnio- 
ne, kop. 40. 

Dr. Wiel. Kachnia dyjetyczna (prze- 
ważnie dla osób cierpiących na żołądek), 
w opracowaniu Dra Polaka, kop. 50. 

D. Zgliński. Humor w „Panu 
Tadeuszu”, kop. 30. 


każdy tom od- 


Rys nauki o 


Na składzie głównym: 


K. Filipowiez. Parcelacyja, jako 5 


program społeczny, kop. 60. 

5. Hiuczewski. Komedyje, kop. 
75, 
H. Spencer. Szkice flozoficzne. 
Wydawnictwo imienia T, T. Jeża, rs. 1 
k, 20. 


F. Szamcer. Przewodnik adresowy 


Warszawy i przedmieścia Pragi, rs. 3. 

Księgarnia przyjmuje wszelkie zamó- 
wienia zyrowincyi na książki i nuty, jak 
również na wszystkie pismą codzienne i 
peyjodyczne w kraju i zagranicą wy- 
chodzące, 


(R. i Fr. 3145) (3—3) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Fabryką i Skład główny 


u wynalazcy, apteka 


W. Karpińskiego 
ulica Elektoralna, Nr. 35, 
w Warszawie. 


Cena puszki fantówei w Warszawie 
l, z przesyłkę pocztową rs. 1 k. 50, 
Sposób nżycia znajduje się n= każdej 
puszce, 
(R. i Fr. 3686) 


rs. 


(5—3) 


DO 
Zakładu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Petrokowie,: 


uadeszły żądane krzesła dębowe 
„Helena z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocne, po cenia rg, % 
kop. S0 sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go- 
towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
siępnych. (0—34) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 


na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skłą- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, cnrziy, po- 
grzeby i spacery— wynajmuję się na go- 
dziny, (13—4) 


ONOONO IEA PTE OZI 


5 OR 
NKŁM) WĘGLI 
Włodzimierza  Napińskiego 


przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. 


5 Sprzedaje węgle w dobrym gatan- 
ku, Korzec grubego wagi 240 fun, 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop. 
zNa miarę w skrzyniach zamknię- 
3 tych (przez magistrat warszawski o- 
pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, 
giuby po 83 kop, kostkowy po 81 
Ë kop. korzec z odstawą. Ną całe 
4 vagony z dostawą przed 
drwalmię, wagon węgla grubego 
11,000 kilometr, (110 korcy) stoso- 
wnie do gatunka ou 76 ra, takiź ko- 
% stkowe,»0d73rs. Drzewny wę 
Ü giel kurzony rs. 1. Woks rs. 1 
Krone W składzie sprzedaje się 
każdą ilość Uwózki węgla ob $ 
Ë cego dopełnia; z osobowej zta- 
cyi— za wagon rs. 4,4% toewaro- 
Śwej stacył — zi wagon rs 5 zs 
furmankę, 
R Zamówienia wszelkie należy robić 
Ów składzie z góry opłaca: 
jące. 
| zoo o 7 A O 
=} 


IONEDD HH 


EDE E E EEO OHE IE EE 


AE" Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 
18 powieści oryginalnej Michała 
Synoradzkiego pod tyt. „Rogata 
Dusza”. 


JĄoanozenot Heusypow. 


w drnkarai F. Bełchatowskiero w Petrekowie. 
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ło—nie odwołuję. Tak jest.. Pokochałam cię uczci- 
wie, całęm sercem i... 

Wstrzymała —bo jej oddoch zaparł się w pier- 
siach. 


— Ależ na litość bożą to nieprawda... to sen 
chyba... — wołał podstolic. 


— Sen! sen... — powtórzyła podkomorzyna dzi- 
wnym głosem. — Nie chcę snów... nie! To rzeszy- 
wistość, jawa, prawda. Młodam,,. świat mi otwar- 
ty. Mężam miała—alem go nie kochała i kochać nie 
mogła. Miałam go... nie mając. Dziwnoż to więc, że 
serce innemu chcę oddać? To dziwne? 

Ręce załamała, 

Milezał Staszek, stojąc jakby do miejsca przy- 
kuty. To co słyszał — brzmiało dziko, niezwykle. 
Wzrok wdówki przeszywał go na skróś, paląc we- 
wnątrz żywym płomieniem. 

— Waszmość milczysz? — zapytała go Iło- 
wieeka. 

— Milezę, bo słów nie mam — odparł. — Ni 
mogę się przekonać, iżby to co dobrodziejka możk 
mówi, było rzeczywistą prawdą, Woeiąż zda mi się, 
że to żart albo igraszka insza. 

Podkomorzyna rozśmiałą się nerwowo—tym bez- 
dźwięcznym, głuchym śmiechem, który rozpacz z ust 
wyciska. Smiech jej był podobniejszym raczej do ję- 
ku lub krzyku boleści. 

— Qzłowiecze... — zawołała.—Serca chyba nie 
masz.. Miałażbym się omylić na tobie ? Al to nie- 
podobna. Nadto cię dobrze poznałam, iżbym czemuś 
podobnemu uwierzyła... Ty masz serce... ty możesz 
kochać... pokochasz... powiedz że mi... 

Zatrzymała na nim wzrok, w którym widniała 
żywa niecierpliwość. Patrzyła na młodzieńca wycze- 
kując odpowiedzi, jakby takowa miała być dla niej 
wyrokiem życia lub śmierci. Staszek zaś acz miota: 
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— Averrtate di non dirmi — przerwał mu pę- 


katy jegomość.— Patienza! Spero, che fra pochi gio- 
rni sarete ristabilito... 

— Być że to może?! — zawołała Iłowiecka. 

Jegomość—k:órym był medyk — potakująco ru- 
szył głową, skłonił się podkomorzynie z uśmiechem 
i odszedł, dodawszy: 

— Ritornero dopo pranzo per farri una visita. 
Vi priego di non far la menoma cosa senza Iordinz 
del medico... A rivederri ! 


Patrzył na wszystko Staszek, przyglądał się, słu- 
chał, nie mogąc zdać sobie sprawy, coby to znaczyć 
mogło. Widocznie był chory, ale zkąd poszła cho- 
roba... nie nie wiedział. 

Mówić mu podkomorzyna nie pozwalała, ruszyć 
się wiele nie mógł. Osłabiony był do tego stopnia, 
że kości nie czuł. 

Aliści codziennie mu się polepszało, Coś w dni 
cztery po oprzytomnieniu, Iłowiecka sama do niego 
zagadała. 

— Jakże się waszmość czujesz? 

Staszek mało na równe nogi nie skoczył. 

— Wolnoż mi tedy gadać? — spytał. 

— Byle niewiele. 

— Najwprzódy niechże mi łaskawa pani podko- 
morzyna wyjaśni, co było zemną? Ani wiem. 

— Nie pamiętasz waszmość ? — uśmiechnęła się 
wdówka. 


- Głową potaknął Staszek, 


— To dziwne. Jabym mniemała, że podobnego 
zajścia jakieś wąszmość miał ze starościcem, rychło 


się nie zapomina, 


— Staroście... Anulka... — mignęło po głowie 
choremu. 
Rogata dusza. 18 


*'0]801 90199 
Ze MODO pod e *ez102028 IĄB1IMADEP 0} MOW 

'oeyooyod 00 Jsf “0N 

-peza yel suworys t tmrozood wu ôyzoåzsnp oz 'fatu 

od zə} peug ""oruemofuvu oujsi—syquoIsrM yel—eyuszo 

-MoIZQT 'oŻozo vurolu tjzgoaz ouy  jofu 0} AU 09 
*"naijojspod Auvqooy *zs0z4d4M oiu ôe osor, — 
'81u290paos ?uluguz ðs Ąlugozcy 
"orlogepod ptuygnam — wyzojd umo — 

"zgBu t(oms oq ‘Izpoyo 

-q0 əm õp uudziouoypoq *oża z (idą r [oqgods nur 

feq 'Azanq o3 vagy "ogoxpzsz ouo(f *wutu o5of ou 0} 
4729017 ‘epe (eqoslN GIzpoĄzs oa alqoj y — 
*:£pmvaderu epea oo og — 

"zgudtiośm ggu? [orBnap op ‘pedeapsa dis Apotq 

foupo( z goaordop ‘loyods: ozleq — "ysiuśozp pem 
-x0z1d— ;prmzŃm naouz 08 7eloyo gAq ozo — 

"WAOE usuoygszid Blu ©Z478IU301 OI 

-ojs Y — *"IĄSUL0ZA], pIodmyepod Kuozanqo — *"epfsq 
x Amśz 04 zajoj oz *orqooqot|zs Ślep wanqa — 

"rXqzod ota yorzp stzp od ôs qəsr 

-974 'eruozs(epod sotrqs( Apzujm eq] op nwef oje ‘wusu 
£zoo 9oq *epmead otu 07 oz ‘wary *zajsftujozy — 
gepurmod 07 zajsiwjoyy — 
*otfojspod ;tunrdg 

*atuzoeiuoq mojuwiut fol soz 'Epermoq 
*zdąstuą0a *"qeflinj Huay ©MIqosQ) qe y — 
'g9zse19 Jlzigjmod — ;Kurutptx) — 

*"spizuatu orqzpni 

£uruepevj vu zomvu ĝis 09 zezad *vjumoyoido ĝis no 
-ijoyspod tqo} v} 'morqoarzp wəuozpor qsp — 
"peugowo tutjsf] 

"BTY 

jwjórmg VJV wz 00 ""aMIoZoN 90108 VZ Oj 
"noijo3spod Kuvydoq *wpme1d OJ epavid oj, — 
""odmqopod ootioż 4lugszry 


"ROT 


— 134 — 


Jedno to słowo „staroście” rozjaśniło Trzciń- 
skiemu wszystko. 

— Prawda... — zawołał, — Ano, dopiero teraz 
przypominam... 

Wypytując dalej, dowiedział się, jako został cię- 
ty przez starościca, jak go przeniesiono do pałacu, a 
podkomorzyna sama prawie niemal przez tygodni trzy 
nad nim czuwała. 

— Czemże się dobrodziejce mojej odwdzięczę? — 
mówił rozrzewniony Staszek, — Anielska to dobroć, 
którejem zaiste nie godzien... 

— Przysługa chrześcijańska... W aszmość tu sam, 
musiałam tedy być mu... siostrą, 

To rzekłszy podkomorzyna spuściła oczy i za- 
rumieniła się. 

W kilka dni wstał już  podstolic zupełnie 
zdrów. Rana zgoiła się wybornie, jedno blizna po 
niej ostała, 

Najpierwszą myślą Staszka—było odwiedzić Ra- 
kuzkich. Dziwił się, dlaczego pan Mikołaj, tyle mu 
serdeczny i przyjacielski, ani razu nie zajrzał pod- 
czas choroby. ()dziawszy się przystojnie już miał 
wychodzić, gdy go spotkał Jacymirski. 

— Źmartwychwstaniec ! — zawołał klasnąwszy 
w ręce cześnik. — Jużeś na nogach waszmość. 

— Wyłlizałem się jako tako. 

— Patrzaj! A starościć kwęczy i bodaj czy nie 
przyjdzie mu jeszcze ze dwie niedziele z łóżkiem się 
zabawiać? 

— Jeszcze chory? 

— A jeszcze, Dojechałeś mu panie Stanisławie, 
boś dojechał... Ba! i on tobie sadła zalał... Doktór 
wam życia nie obiecał — wszelako Bóg jakoś ła- 
skaw... 

„, = Bóg łaskaw... i poczciwa podkomorzyna, któ- 
Aj wiem jak się wywdzięczę.. — dodał Sta- 
azek, 
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Iłowiecką dreszcz przejął, 

— Czemu waszmość tak mało siebie cenisz i 
powiedz prosżę, dlaczego niemożliwość tam upatru- 
Jesz... gdzie jej niema — rzekła przytłumionym gło- 
sem.— Alboż byłoby to grzechem z mojej lub wasz- 
mościnej strony, gdyby... gdyby... 

Niedokończyła, 

Staszek za głowę się chwycił. 

— Pani moja najszanowniejsza, na podobne 
upokorzenie nie zasłużyłem — począł wzruszony. — 
Jam człek prosty.. biedak... z dnia na dzień żyję nie 
mając kęsa chleba pewnego, wszelako krwi mojej nie 
uchybię. Bądź co bądź!.. 

— Pozwól waszmość, że mu przerwę... Najsam- 
wprzód cóżby w tem było dziwnego, gdyby wasz- 
mość do mnie skłonność poczuł, a ja do waszmości? 
Wszak obojeśmy młodzi... a ktoby w tem mezalijan - 
su chciał dopatrzeć, srodze by się omylił... 

Powiedziała to Iłowiecka z niezwykłym wysił- 
kiem— drżąc i prawie ze łzami w oczach. 

Młodzieniec stał jakby na rozżarzonych we- 
glach. Nie dowierzał swej przytomności—wydawało 
mu się to snem, marą, widziadłem, kuszącem jego 
zacne myśli. 

Iłowiecka po małej przerwie prowadziła dalej: 

— Znam waópana dobrze i wiem, żeś dumny 
niezwykle, że prędzej zabić się dasz, aniżeli dumie 
swej uchybisz,„. To mi tłomaczy twoją nieśmiałość... 
Zmając cię tak, atoli wiem i to, że nie poniżę siebie 
wyznająe ei czystą prawdę, jako jest rzeczywiście... 
Jedno proszę z góry—otwartośei mej źle nie tłomacz... 
Cóż bom winna, żem cię pokochała... 

Odskoczył w tył podstolic— krew mu nagle do 
głowy uderzyła.. mało nie padł. 

— Pani podkomorzyno! — zawołał. 

-— Panie Stanisławie... pozwól niech skończę. 
Chcę być przed tobą szczerą. Co się raz powiedzia- 


